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Debiutowałem — opowiada
Jan Krenz — jako niespełna
dwudziestoletni student Wyższej
Szkoły Muzycznej w Lodzi.
Moimi profesorami byli: w grze
fortepianowej Zbigniew Drze¬
wiecki, w kompozycji Kazimiera
Sikorski, w dyrygenturze Zdzi¬
sław Górzyński i Kazimierz
Wiłkomirski. Jeszcze przed dy¬
plomem, który uzyskałem w ro¬
ku 1947, działałem jako piani¬
sta w orkiestrze Filharmonia
Łódzkiej i asystent Wyższej
Szkoły Muzycznej w Łodzi. Mo¬
ją pierwszą samodzielną pracą
było stanowisko kierownika mu¬
zycznego i dyrygenta w jednym
z teatrów w Warszawie (przy
Ulicy Pułaskiej), w którym kie¬
rownikiem literackim był Julian
Tuwim. Pamiętam, wystawialiś¬
my tam między innymi świetny
wodewil ,,Słomkowy kapelusz”
Labiche’a z wykonawcami tej
miary co Lucyna Messal, zwa¬
na potocznie Mesalką, która
wówczas, mimo swoich 61 lat
była jeszcze pełna werwy i
świetnie tańczyła, a także nie¬
zrównany Józef Węgrzyn. Szcze¬
góln,ie ten ostatni utkwił mi
mocno w pamięci. Miał wtedy
jakieś zmartwienia i nigdy nie
rozpoczynał przedstawienia bez
,,ćwiartki”, a w niedzielę, kiedy
spektakl szedł dwukrotnie, wy¬
pijał dwie. Tak to czasem z ar¬
tystami bywa. W teatrze sto¬
łecznym działałem przez jeden
sezon. W latach 1948/49 praco¬
wałem jako dyrygent Filharmo¬
nii Poznańskiej. Również w Po¬
znaniu rozpoczynałem działal¬
ność dyrygenta operowego przy¬
gotowaniem ,,Uprowadzenia z
Seraju” Mozarta. W roku 1950
rozpoczęła się moja współpraca
z Fitelbergiem.

— W jaki sposób zawarliście
zn,ajomość

- Fitelberg interesował się
bardzo młodymi kompozytorami
i dyrygentami. Kiedy występo¬
wał z WOSPR w Warszawie,
przed jedną z prób, na które
przychodziła spora grupa muzy¬
ków, odwróciwszy się do wi¬
downi zapytał: Czy jest na sali
pan Krenz Zaskoczony pyta¬
niem podszedłem do Fitelberga
i przedstawiłem się, nie przy¬

puszczając absolutnie, że wkrót¬
ce złączy nas nie tylko bliska
współpraca, ale 1 serdeczna
przyjaźń. Począwszy od roku
1950 pracowałem u boku Grze¬
gorza Fitelberga jako drugi dy¬
rygent WOSPR.

- O ile sobie przypominam,
w roku 1351 przestał pan dyry¬
gować.

- Istotnie. Poprosiłem wtedy
Fitelberga o zwolnienie i sku¬
piłem się całkowicie na kompo¬
zycji. Wtedy powstała spora
ilość moich utworów, między
innymi I symfonia. W dniu 10
czerwca 1953 zaskoczyła mnie
wiadomość o śmierci Grzegorza
Fitelberga. Nie przypuszczałem,
że batutę po nim przejmę w
tak smutnych okolicznościach
jak dyrygowanie na jego po¬
grzebie arią na strunie G z
Suity D-dur Jana Sebastiana Ba¬
cha, zinstrumentowanej przez
Fitelberga, który życzył sobie
tę arię na własnym pogrzebie.

- Czy mógłby pan dyrektor
podać kilka zestawień statysty¬
cznych ze swojej dwudziestolet¬
niej działalności

- Owszem. Jako dyrygent
przygotowałem z różnymi orkie¬
strami około 400 dzieł, z któ¬
rych ponad 200 pozostało w
moim żelaznym repertuarze. W
zasadzie dyryguję nimi z pamię¬
ci. Najczęściej wykonywanymi
przeze mnie utworami są V
symfonia Bethovena i Muzyka ,
żałobna Witolda Lutosławskiego.
Występowałem dotychczas w 31
krajach ze 100 orkiestrami. Poza
Hiszpanią i Portugalią koncer¬
towałem w całej Europie, a tak¬
że w Azji, Australii, Nowej Ze¬
landii i Ameryce Południowej.
Ogólna ilość moich występów
w okresie dwudziestoletniej
działalności sięga tysiąca, nie
licząc oczywiście nagrań radiowych.

- Co panu dała współpraca z
Wielką Orkiestrą Symfoniczną
Polskiego Radia

- Chyba to, o czym marzy
każdy dyrygent, a więc kontakt
z aparatem wykonawczym naj¬
wyższej jakości a jednocześnie
możność doskonalenia samej
orkiestry i siebie. Pozwała to
uzyskać pełną swobodę na estra- 1

dzie i wreszcie umożliwia pro¬
ces dojrzewania kreacji wyko¬
nawczych, które są chyba istotą
dyrygowania. Wydaje mi się, że
w moim dorobku artystycznym
do takich właśnie kreacji wy¬
konawczych, określanych przez
osobowość dyrygenta, doszed¬
łem w takich dziełach jak V
symfonia Beethovena, symfo¬
nia ,,Fantastyczna” Berlioza,
Symfonia Brahmsa, poemat ,,Ży¬
cie bohatera” Ryszarda Straus¬
sa, II symfonia Szymanowskie¬
go, utwory Bartoka, balety
Strawińskiego, Muzyka żałobna
Lutosławskiego. Po za tym dłu¬
goletnia współpraca z WOSPR
wzbogaciła ogromnie moje do¬
świadczenia organizacyjne jako
kierownika artystycznego. Cenię
sobie również i to, że z orkie¬
strą radiową mogłem wielokrot¬
nie reprezentować polską sztukę
wykonawczą w krajach Europy
i innych kontynentów, jak rów¬
nież uczestniczyć rokrocznie w
międzynarodowym festiwalu
muzyki współczesnej ,.War¬
szawska jesień”. Bardzo żywy
jest nasz kontakt z twórcami
polskimi.

— O zy p o z a m u z y k ą s y m fo  ¬

n ic z n ą in te re s u je p a n a m u z y k a

o p e ro w a

— Po długoletniej przerwie
wróciłem znowu do opery.
Ostatnio przygotowałem ,,Hal¬
kę” Stanisława Moniuszki w
teatrze operowym w Wiedniu,
gdzie poza premierą prowadzi¬
łem specjalne przedstawienie
tego dzieła dla telewizji au¬
striackiej.

— Jakie ma pan najbliftsze
występy za granicą

— W bieżącym roku odbędę
trzy podróże z WOSPR, miano¬
wicie z początkiem czerwca do
Norwegii, pad koniec Lipca do
Grecji, a w listopadzie do NRD
i Francji. Ponadto mam zapla¬
nowane koncerty indywidualne
w Danii, Szwecji, Francji i

NRD. W międzyczasie chciał¬
bym jeszcze nagrać płytę długo¬
grającą z utworami Bolesława
Szabelskiego. któremu chcę zro¬
bić tym prezent w 70-lecie jego
urodzin,

— Przy tak Intensywnej pra¬
cy dyrygenckiej pańska działal¬
ność kompozytorska z e s zła c h y  ¬

b a na drugi plan.

— Rzeczywiście, na razie za¬
rzuciłem kompozycję. Jednakże
opracowuję obce utwory na or¬
kiestrę. Mam już na przykład
w połowie zainstrumemtowana
,,Maski” Karola Szymanowskiego.

— Jak z wypoczynkiem
- - Prawem kontrastu intere¬

suję się malarstwem, zwłaszcza
nowoczesnym, poświęcam się
lekturze — pasjonuję się książ¬
kami Conrada, Dostojewskiego,
Faulknera - bawię się z moim
sześcioletnim synkiem Igorem,
sporo wolnego czasu poświęcam
robieniu zdjęć fotograficznych
i kręceniu filmów amatorskich,
co daje wspaniałe odprężenie.
A czasem po prostu zaszywam
się w górach lub lasach mazur¬
sk,ich, _gdzie w bezpośrednim
kontakcie z przyrodą i w zu¬
pełnym osamotnieniu od świata
zawsze siebie najpewniej odnajduję.
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F o to : A r c h iw u m

Ogólnopolski
festiwal poezji

w Łodzi
O g ó ln o p o lsk i f e s t iw a l p o e z ji -

im p re zę ta k ą o r g a n iz u ją w o s ta t¬
n ich d n ia c h m a ja br. W y d zia ł
K u ltu r y P r e z y d iu m HN m . Ł o d zi,
o d d z ia ł łó d z k i Z w ią z k u L ite r a  ¬
tó w P o lsk ic h ora z W y d a w n ic tw o
Ł ó d zk ie. W cz a sie fe s tiw a lu o d  ¬
b ęd ą się trz y k o n k u r s y : o tw a r t y
d la p o e tó w na n ie p u b lik o w a n y
u tw ó r p o e ty c k i (w iersz, p o em a t),
n a n ie p u b lik o w a n y u tw ó r a u t o  ¬
r ó w , k tó r z y n ie w y d a li je s z c z e
o d d z ie ln y c h t o m ik ó w p o e ty c k ic h ,
na n ie p u b lik o w a n y u tw ó r p o e  ¬
ty c k i o t e m a t y c e łó d z k ie j (w iersz,
p o e m a t, c y k l w ier sz y ). W p ie r w  ¬
szy m i d ru g im k o n k u r s ie p ie r w  ¬
s z e ń s tw o b ę d z ie m ia ła t e m a ty k a
T y s ią c le c ia . Z a n a jle p s z e p ra ce
p r z e w id z ia n e są n a g ro d y .

R o z s tr z y g n ię c ie k o n k u r s ó w n a  ¬
stą p i 28 m a ja , w d r u g im d n iu
o g ó ln o p o ls k ie g o fe s tiw a lu p o ezji.
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